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H eſzta Monitora prze/złego*

Z e ten ródzay złych ludzi* którzy  
świat miefzaią, przewracaią y  

trapią , ſą prawdżiwemi fpraWcami 
biużnierllwa,

Ze natura nikogo niewolnikiem nie 
zrobiła, y że nikt pod niebem nie ma 
w ijc e y ,  niż ona,  władzy.

B b b  Ze
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Ze ftan niewolniczy początek ſwoy  

zawziął w przelaniu krwic ludzkiey,  
w pośrzod zwycięftw krwawych z 
podbitych y zawoiowanych narodow.

Ze. ludzie nie potrzebowaliby ni­
gdy żadnego rządu, gdyby ztemi me  
b y l i ;  y że p o g o to w iu  celem bydź  
wſzelkiey władzy y rzędu powinno, 
aby ich dobremi uczynić.

Ze każde Syflcma moralne, lub  
fortel polityczny, napięty, ku rczftry- 
chnieniu ludzi między fobą, ieft nie 
dobry.

Ze( i e i e i i  Mocarze, ſą tylko fami 
lu d źm i,  którzy fię zoftali w ftjanie 
natury; gd z ie  niechęć ieft iedynym  
urażonego prawem, granica ftnfzności 
y  nieiłuſzności ſubtelną ieft liniyką,  
która fię prędko zaciera y niknie j 
oczach człowieka rozgniewanego.

Ze ſprawiedliwość ieft naypierwfzą |  
cnotą panuiącego , y że ona fama f 
•wftrzymuie ſkargi y użalenia pod­
danych.

Ze

t



Ze ieft rzecz piękna, poddać ſiębie 
ſamego prawu, które kto ftanowi: y że  
tylko fama konieczność y powſzechneść  
b ez  wyłączenia, prawo miłym czynią J 

Ze panrtw&im mniey fąrozlegleyſze  
tym  bardzśey zwierzchność pcli-1  
tyczna przybliża fig do władzy oy-  
cowfkiey.

Ze ieżeli Panuiący m« przymioty  
doftoyności śwoiey przyzwoite, pańft- 

I • wa iego dosyć zawſze obfzernemi  
będą.

Ze ieżeli cnota czyia w fzczegul- 
ńośći bez wfparda utrzymać fig m o ­

ry że, nie toż famo ieft z cnotą ludu. 
i Ze trzeba nadgrody dawać ludziom  
zacnym : zachęcać naukę, dowcip y  
przemy ſł mających: iak iednych tak 
drugich do ſiebie przygarniać.

Ze wſzędzie ſą ludzie  z talentami,  
y do Rzędzcy należy wywieść ićh. z 
cienia na w id ok .

Czyń dobrze, a pamiętay że nieu­
chronność przygodna wſzyftkich z a ­
równo fię ściąga. ^Uni-



tfniźay fię tu,y przywykay patrzyć row* 
nym okiem na grom kcory uderza w 
człowieka y obala g o ; iak na upad drze* 
wa, któreby fkruſzylopoſągiegOj Jefte* 
tak śmiercelnym iak drugi; gdy upa- 
dnieſz iuż fię wjęcey nie podżwignieſz ,  
y  garnść z iem irow no cię iak drugiego  
przysypie,

ISiie obiecuy fobie ftatecznęgo fzczę- 
ścia, ale utoż fobie plantę dobroczyn* 
ności, ktorąbyś wyftawii na przeciw 
plancie natury, która ęię czafem gnę­
bi,  Tym  ſpofobem wygoruiefz, tak 
mówiąc, nad nig,zacnością fwego ukła­
du, ktoryną poprawifz niby niepo­
rządek iey ułożenia. Będziefz ſzczę-  
ś l iw ym  w wieczór, ieźliś więcey do­
brego fprąwił, n iżona tobie uczyniła  
złego,  Owoż ſzczegulny fpoſob pojed­
nania fię z życiem, jak można nie 
lub ić  ieftnośći, fłodząc ig fobie przez 
pożyteczność dla drugich?

Przekonay fię, źe cnota ieft wfzyft-  
kim, a życie niczym; co ieżeli mafz  
w ielkie  przymioty, w liczbie Bohaty*
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row i  czalem unn.eſzczt>n bedzieſz.

-Stofuy wſzyftko do oltatniegS mo­
ment'-:, do tego mowie momentu,  
gdzie pamięć dziel nayświetnieyfzycli  
m e będzie warta pamięci kubka wody, 
pragnącemu przez ludzkość podaney.

Serce ludzkie raz ieft wefoie, a 
drugdy ſmutne, ( lecz ſerce człeka 
cnotliwego, podobne widokowi natury, 
ieft zawſze wielkie y  piękne, fpokoy- 
ne alb.o wzrufzone.

Uważay, iak niebefpieczna , fta-  
wiać fobie w myśli iednoftayną za -  
wfze bez odmiany ſzczęś l iw ość ,  
gdyż ftan człowieka xo  raz fię od­
mienia.

Samo włożenie fię w cnotę, fprawić 
ci m oże  życie bez boia in i  na czas 
przyſzty. Jnne nałogi prędkoli po- 
fnoli  przykrzą fię. Gdy namiętność  
uttanie, wftyd, tęsknota y zal fię po­
czyna. Cnota fama na fię z upodo-  
waniem pogląda. Wyftępek y cnota  
cicho y nieznacznie w nas działaią, 
nie prożnuiący na iedną chwilę, kai-

de
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de z nich z ſwoiey ftrony fię pod“ 
kopuie: lecz  zly  człowiek nie krząta 
fię tak, aby był z łym , iak dobry czło­
wiek ftara fię, aby był dobrym. Tam­
ten gnuśny y nieſtnjały w poftano-  
wieniu które przed fię w zią ł ,  nie 
śmie fię dołko-nalić. -

Poftanow fobie cel, któryby mógł  
bydź zamiarem całego twoiego życia.

«--*> •*-*> *-& *--* «-•*• «*--*»

L e w  bankiet ſp raw uący. 
Powieść.

Lew monarcha leśnemi co narody
włada,

Pod flkaią gdzieś  ogromną walny 
bankiet ſkłada,

Czy to myślii królewskie okazać
doftatki

Czy nowe na poddanych chciał włożyć
podatki.

Zewsząd z  puſzczy źwierz śpieſzy  
przed krolewłkie progi 

W  koło iamy Monarchy gmin kupi
mnogi.



Już ciągle z darni mięſem zaſlawiono
ftoiy,

Ykrwi§ hoyną głęmbokie napełnio­
no doły .

Siadł Lew  pierwſzy, za królem roz­
licznych gromady 

Jdąc źwierząt,  ſiadaią do teyie
biefiady

L ecz  że krew y  mięfiwo od ftońca
upału

Zatęchło fię, y wśmiardło w fkałe nie
pomału,

Uczuli ciężki wſzyſcy ſmrod, lecz  ia-
ki taki

Jle może, milczeniem pokrywa nie-
ſmaki.

Pierwſzy n iedźw iedź tam ſarknął, y 
coś mrucząc fobie  

Zatkał nos, przednie łapy wyciągną- 
wſzy obie.  

Zgrzytnę! Lew na ſzemranie n ie ­
dźwiedzia takowe,

Y pazurem go ſrogim rozdarł na po­
łowę .

i Gniaw



G niew  krolewlki ehcąc małpa ukoić
łagodniej

W ym yft (rzecze) niedźwiedzia, królu, 
karzeſz godnie,

Głupie n&to mruczaianlerczſądna głowa  
Zkąd wdzięczny zapach idz ie ,  wonią 

baiſatnowa.
Y to małpy póchlebftwo Lew w gn ie­

wie ponury 
Srodze takoż msciwemi ukarał pazury. 
2atym fam Liſzki ſpyta.* coby więc

fadziła
Czy przykry zapach z potraw, czy też 

wonią mila?  
Przebacz P a n ie ,  L is  rzeknie, nic nie 

czuię zgoła,
W  nocy mi katar nozdrza, załlUepja do

kola
Wilgoci;; , która z tnozgu ſp łynę ła  ku dołu,
A  tak ſjrłzić nie m ogf ,  co za wonią 7. ftołu. 
y  temi uſzedł śmierci Lis chytry ſztukami.
U c z  fij ztjid pol lfpować oitroźnie z Panami.
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